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 August Strindberg
 
 
 
Żył sobie kiedyś pewien fotograf. Mnóstwo fotografował: z profilu i enface, do kolan i całe postaci.Potrafił też wywoływać i utrwalać, sepiować i robić odbitki. Prawdziwy zuch! Nigdy jednak nie był z siebie zadowolony, gdyż uważał się za filozofa, wielkiego filozofa i odkrywcę.

Wydumał mianowicie, że świat jest odwrócony. Można to było zresztą zobaczyć na kliszy, kiedy leżała w wywoływaczu. To, co znajdowało się u ludzi po prawej stronie, tu było po lewej; to, co było ciemne, stawało się jasne, cień zmieniał się w światło, sine robiło się białe, a srebrne guziki czerniały niczym żelazne. Wszystko na odwrót.

Miał on wspólnika, który był zwykłym człowiekiem, pełnym przywar. Palił na przykład tytoń przez cały dzień, nigdy nie mógł się nauczyć, żeby zamykać za sobą drzwi, wkładał do ust nóż zamiast widelca, wchodził do pokoju w kapeluszu na głowie, czyścił paznokcie na samym środku pracowni, a wieczorami lubił wypić trzy szklaneczki piwa. Był pełen wad.

Filozof, który był oczywiście bez wad, czuł niechęć do swego niedoskonałego kolegi. Chciał się nawet z nim rozstać, ale nie mógł tego zrobić, gdyż interesy trzymały ich razem; i dlatego właśnie uczucie niechęci ze strony filozofa zaczęło się zmieniać w ślepą nienawiść. To było straszne!

Nadeszła wiosna, należało pomyśleć o wynajęciu letniska.

Wspólnik został wysłany, żeby poszukać czegoś odpowiedniego. I znalazł. Pewnego sobotniego popołudnia wybrali się tam razem parostatkiem. Filozof siedział całą drogę na górnym pokładzie i pił poncz. Był bardzo gruby i cierpiał na różne dolegliwości, głównie na wątrobę, z nogami też miał kłopot, chyba reumatyzm czy coś takiego. W końcu przybyli na miejsce i zeszli z pomostu na ląd.

- Czy to tu? - Spytał filozof.

- Trzeba przejść jeszcze kawałek - odpowiedział wspólnik.

Szli ścieżką, na której było pełno wystających korzeni drzew; droga urwała się nagle tuż przed jakimś płotem. Musieli przez niego przejść. Po drugiej stronie ścieżka stała się kamienista. Filozof narzekał na nogi, ale wnet zapomniał o bólu, bo stanęli przed kolejnym płotem, który znów trzeba było przesadzić. Dalej droga ginęła jakby sama z siebie i musieli iść po głazach, przedzierając się przez krzaki i jagodziny. Przed trzecim płotem stał byk, który pogonił filozofa aż do czwartego ogrodzenia, tak że ten spocił się jak w łaźni, która otwiera wszystkie pory skóry. Za szóstym płotem widać było nareszcie chatę. Filozof wszedł do środka, po czym wyszedł na ganek.

- Po co tu aż tyle drzew? - Powiedział. - Zasłaniają tylko widok.

- Osłaniają za to dom przed wiatrem od morza! - Odpowiedział wspólnik.

- Wygląda to jak cmentarz; mieszkamy właściwie w środku świerkowego lasu.

- To zdrowo - odrzekł wspólnik.

Poszli się wykąpać. Ale nie znaleźli odpowiedniego, zdaniem filozofa, miejsca do kąpieli. Dno było pełne mułu i kamieni. Po kąpieli filozof chciał się napić wody ze studni. Była to rdzawobrązowa ciecz o cierpkim smaku. Nic nie warta. Zresztą wszystko było do niczego. Mięsa też nie można było kupić, tylko ryby. Filozof zachmurzył się i usadowił pod tykwą, żeby ponarzekać. Zostać jednak musiał; wspólnik zaś wrócił do miasta, by doglądać interesu podczas wypoczynku przyjaciela.

Minęło sześć tygodni i wspólnik wrócił po swego filozofa. Na pomoście stał smukły młodzieniec, z czerwonymi policzkami i ogorzałą szyją. Był to filozof, odmłodzony i zadowolony z życia. Po drodze przeskoczył przez wszystkie sześć płotów, a byka sam popędził przed sobą. Kiedy doszli do ganku, wspólnik powiedział:

- Wyglądasz na zdrowego, jak ci tu było?

- Och - odpowiedział filozof - wspaniale! Dzięki płotom zrzuciłem nadmiar tłuszczu; kamienie masowały mi stopy; muł dostarczał kąpieli błotnych przeciwko reumatyzmowi; skromne jedzenie wyleczyło mi wątrobę, las jodłowy - płuca, a ta rdzawa woda, czy możesz sobie wyobrazić, zawiera żelazo, które było mi bardzo potrzebne.

- Tak - powiedział wspólnik - ty, filozof, powinieneś wiedzieć, że z negatywu otrzymuje się pozytyw, na którym cień zmienia się w światło. Gdybyś zechciał i mnie zrobić takie zdjęcie, by zobaczyć, jakich wad mi brakuje, to zapewne nie tak bardzo byś mnie nienawidził. Pomyśl tylko: nie piję i dzięki temu prowadzę nasz interes; nie kradnę; nigdy źle o tobie nie mówię; nigdy nie narzekam; nie mówię, że białe jest czarne; nigdy nie jestem nieuprzejmy dla klientów; wstaję bardzo rano; czyszczę paznokcie, żeby nie zabrudzić wywoływacza; noszę kapelusz, by włosy nie spadały mi na klisze; palę, żeby oczyścić powietrze z trujących oparów odczynników; nie domykam drzwi, żeby nie robić zbytniego hałasu; pijam wieczorami piwo, żeby nie popaść w alkoholizm i nie pić whisky, a do ust wkładam nóż zamiast widelca, żeby nie ukłuć się w podniebienie.

- Jesteś naprawdę wielkim filozofem - powiedział fotograf. - Zostańmy więc przyjaciółmi, a zajdziemy daleko.
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